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Ta Wiarę

„Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 3 89 zŁ, miesięcznie 130 zł..
przy wysyłce opaskowej pod poszczególnym adresem kwart 4,00 zl„ w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicę wraz z kosztami przesyłki: we Francji ..an» 
ków„ w Belgji 36 franków belg., w Holandii 2,50 guldenów hol. w Niemczech 4,00 RMk„ w Szwąjcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czeską w Austrii 8 szy» 
tingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, we Włoszech 20 lirów włoskich w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 

1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zŁ, tylko za gotówkę zgóry

Na czwartek, 26-go października 1933 r.

Gradobicie na jesieni...
Bywa czasami, że spadnie w 

czerwcu lub lipcu grad wielkości 
włoskiego orzecha, że zniszczy ca­
łą pracę gospodarza, przed którym 
stoi widmo nędzy. A jednak lu­
dzie nie poddają się rozpaczy, orzą 
wyniszczone plony, aby zasiać bo­
daj choćby trochę tatarki, aby za­
sadzić brukwi i przy Boskiej i 
ludzkiej pomocy ratować się przed 
śmiercią głodową...

W obecnym roku spadły na 
wieś w miesiącu październiku cio­
sy dużo cięższe aniżeli gradobicie...

Prezes Stronnictwa Ludowego 
poseł Wincenty Witos, który do­
brze przysłużył sie ojczyźnie stając 
na czele rządów Polski w czasach 
największego załamania się narodu 
pod wpływem klęski wojsk pol­
skich, które pod naporem zwycię­
skich bolszewików cofnęły isię z 
pod Kijowa aż pod Warszawę, źo- 
stał obecnie pozbawiony mandatu 
poselskiego, a przez to stracił moż­
ność szerokiej i energicznej pracy 
w obronie gospodarczych i poli­
tycznych praw ludu polskiego. —- 
We wyroku sądowym zawarty jest 
ustęp skazujący go na zwrot 100 
tysięcy złotych kosztów sądowych, 
a jego kilkunastomorgowe, po ojcu 
oddziedziczone gospodarstwo na­
wet w drobnej części nie wystar­
czy na pokrycie tych kosztów.

Nie wiemy jaki los czeka preze­
sa Witosa skazanego na długotrwa­
le więzienie, ale jesteśmy pewni, że 
myśli 23 miljonów chłopów zawsze 
będą płynąć tam, gdzie się znajdo­
wać będzie ich wódz. Nic podobno 
przy tej klęsce gradobicia pominąć 
także procesów toczących się w 
najbardziej przeludnionej Mało- 
polsce środkowej. Kto pilnie czytał 
„Gazetę Grudziądzką", kto zasta­
nowił się nad zeznaniami prezesa 
Koła Str. Ludowego w Grodzisku, 
kto zauważył jaką odegrał w tych 
rozruchach rolę komendant Strzel­
ca i zaufany policji Berna dzik, ten 

^zrozumie w jaki sposób nasi 
przeciwnicy polityczni dążą do 
zupełnego złamania politycznych i 
gospodarczych sił polskiej wsi.

Nie mniej ciężka klęska dotknę­
ła nas w postaci nieudalcgo strajku 
t argowego Rolników.

Przyznać się do klęski, poznać 
jej przyczyny, a nie upaść na du­
chu. to połowa zwycięstwa.

Demonstracyjne wstrzymanie 
się od sprzedaży i zakupów przez 
2 tygodnie stanowiło wprost ko­
nieczność dla zwrócenia uwagi ca­
łego polskiego społeczeństwa na 
Łiospodarczą krzywdę wsi.

Demonstracja ta naogół, szcze­
gólnie w drugim tygodniu Wypadła 
słabo. — Jakież były przyczyny*?

Pierwszą przyczyną był nieszczę­
śliwy termin zjazdu Zawodowego 
Związku Rolników, a to w tydzień

po Radzie naczelnej Stronnictwa. 
Rolnicy niestety nie mogą zbyt 
często jeździć do Warszawy. — 
Drugim był niewłaściwy lokal, 
gdyż wielu chłopów nie chciało iść 
do .lokalu „Związku wolnomyśli­
cieli", gdzie jakieś pro wokat orskie 
ręce rozrzucały nietylko komuni­
styczne odezwy „opozycji Stronni­
ctwa Ludowego", ale także bez­
bożnicze ulotki. Wreszcie masowe 
aresztowania działaczy Stronni­
ctwa Ludowego, tudzież pewne o- 
słupienie. jakie człowieka ogarnia 
w. chwili klęski spętało siłę dzia­

łania ludowców nietylko wskutek 

Zamach bojowców uKraińsKich 
na sowiecKi Konsulat we Lwowie

W sobotę, 21 bm„ w godzinach 
południowych, w konsulacie so­
wieckim we Lwowie zastrzelony 
został przez bojowca ukraińskiego 
sekretarz konsulatu sowieckiego 
we LwoWie. Szczegóły zbrodni 
przedstawiają się następująco:

Pewien nieznany akademik 
przybył do konsulatu i po 15 mi­
nutach oczekiwania wezwano go z 
poczekalni do pokoju, w którym 
urzędował naczelnik kancelarji 
konsulatu Aleksander Maiłow.

W momencie, gdy Mailow zapy­
tywał osobnika o powód żądania 
audjencji u konsula, ten wyjął re­
wolwer i dal do Mailowa dwa 
strzały, zabijając go na miejscu.

Na. odgłos strzałów wybiegł z 
pokoju drugi funkcjonariusz kon­
sulatu, Iwan Dżugaj, do którego 
zamachowiec również strzelił, ra­
niąc go w obie ręce.

Również na odgłos strzałów wy­
biegł z hallu odźwierny Gabriel

POWRÓT DO OJCZYZNY.
Grupa wydanych przez Sowiety, w drodze wymiany, więźniów politycz­
nych polskich na stacji kolejowej w; Dyneburgu, w drodze do Polski. Po­

środku (-!-) ks. biskup Teofil Matusiak.

gromu jaki spadł na W. Witosa, 
ale także wskutek masowych pro­
cesów w Małopolsce, gdzie wielka 
ilość działaczy ludowych zaintere­
sowana jest jako uwięzieni, oskar­
żeni, podejrzani, świadkowie itd.

W czasie zwycięstwa najgorszy 
tchórz biegnie naprzód krzycząc 
„hurra" i szukając dla siebie ko­
rzyści nieraz ze zwykłego rabun­
ku. — Dobrego żołnierza poznaje- 
my dopiero w czasie niepowodze­
nia i odwrotu, gdy nie ulega po­
strachowi, lecz śmiało broni swego 
stanowiska. •

Mandżij, do którego zamachowiec 
strzelił, lecz go nie trafił, nato­
miast kula zbiła szybę.

Bawiący w tym czasie na pierw- 
szem piętrze w swoim gabinecie 
wicekonsul sowiecki otworzył ok­
no i wezwał pomocy pełniącego 
pod gmachem konsulatu służbę 
posterunkowego, który jednak nie 
mógł się dostać do budynku, bo 
drzwi były od wewnątrz zamknię­
te, a okna na parterze są zakrato­
wane.

Zaalarmowana równocześnie po­
licja przybyła na miejsce i wtedy 
na wezwanie konsula wszedł przez 
okno I piętra aspirant Bartuzel 
wraz z posterunkowym Strzem- 
nalskim, poczem obaj weszli do 
hallu i krzyknęli: „Policja! Ręce 
do aóry!"

Wówczas zamachowiec podniósł 
ręce, oddal broń, a zapytany o na­
zwisko, podał je, mówiąc, że jest 
członkiem O. U. N. (organizacja 

ukraińskich nacjonalistów), zama­
chu dokonał z rozkazu tej organi­
zacji.

Bezpośrednio po wypadku prze­
wieziono sprawcę do wydziału śled 
czego, gdzie rozpoczęto przesłucha­
nie.

Wyrok sądu kartelowego
Omówiliśmy przed paru dniami 

przebieg procesu, wytoczonego 
kartelowi cementowemu „Centroce- 
ment" oraz wszystkim cementów* 
niom, którzy zawarły między so­
bą, tudzież z cementowniami za- 
granicznemi, cały szereg umów, dą­
żących do wyzysku ludności.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
sąd kartelowy wydał wyrok, mocą, 
którą unieważniono dwanaście roz­
maitych kontraktów pomiędzy ce­
mentowniami, natomiast sama isto­
ta kartelu tj. „Centrocement" zo* 
stal nietknięty, a pozostawiono też. 
w mocy wszystkie inne zmowy fa­
brykantów, nawet te, które zostały 
zawarte z fabrykantami zagranicz- 
nemi.

Wielki strajk 
farmerów w Ameryce

Wśród farmerów amerykańskich 
i to we wszystkich prawie stanach 
wybuchły nowe wrzenia, Przywód­
cy związków rolniczych postano­
wili urządzić ponownie wielki 
marsz na Waszyngton. Domagają, 
się oni ustanowienia maksymal­
nych cen na zboże i zakupienie 
przez rząd wielkich zapasów pro­
duktów żywnościowych.

Na terenie stanów doszło już do 
poważnych rozruchów. Farmerzy 
napadają na transporty mleka i 
wylewają je. Również zatrzymują 
transporty bydła i wypędzają je do 
prerji. Związek Farmerów „Farm 
Holiday Association" obejmujący 
przeszło 2 miljony członków z po­
śród farmerów, zwołał kongres ge­
neralny na którem po burzliwych 
debatach uchwalono rozpocząć 
strajk farmerów od niedzieli 22-gc 
bm. Strajk ten ma trwać tak długo 
dopóki rząd Stanów Zjedn. nie 
spowoduje podniesienia cen pro­
duktów rolnych.

Nastroje wśród farmerów są 
tak burzliwe, źe lada chwila może 
przyjść do rewolty.

Nowe pogłoski 
o zmianie w rządzie
W Warszawie rozchodzą się no­

we pogłoski dotyczące zmian w 
rządzie. Oprócz wymienionych do­
tychczas zmian na stanowiskach 
ministrów wewnętrznych, sprawie­
dliwości, przemysłu i handlu ma 
podobno nastąpić także zmiana na 
stanowisku prezesa Rady mini­
strów. Stanowisko to miałby objąć 
pułk. Beck.
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Niedola polskiej wsi
Ponieważ na jeden i ten sam 

termin nagromadzono całą masę 
procesów chłopskich w Małopolsce, 
więc nastąpił w opinji publicznej 
prawdziwy misz-masz. Ponieważ 
rozchodzi się o sprawy w których 
zapadają bardzo ciężkie wyroki 
bez żadnego odroczenia, które w 
sumie dadzą bardzo wysoką ilość 
lat więzienia, więc kolejno przed­
stawimy te sprawy przynajmniej 
w oświetleniu prokuratora i obroń­
ców.

Przynależność partyjna 
oskarżonych

W procesie grodziskim proku­
rator przemawiał dość krótko. Na 
wstępie usiłował udowodnić, że 
zajścia w Grodzisku miały charak­
ter polityczny i zorganizowany.

Przemówienie obrońcy posła Zielińskiego 
Istota zatargu

To wszystko, co się stało na 
polach pod Grodziskiem, nie było 
zatargiem osobistym, jeno konflik­
tem pomiędzy zbiorowością wło­
ściańską, ludem Grodziska i okolic 
z trójkąta pomiędzy Sapem a Wi­
słokiem, a władzą i jej przedsta­
wicielami, policją. Próźnobyśmy 
w tern morzu ludzkiem szukali je­
dnostki, jako inicjatora i organi­
zatora; tu w tej zbiorowości chłop­
skiej jednostka jest raczej wyko­
nawcą woli zbiorowej, niż jej in­
spiratorem i kierownikiem. Taka 
jest już natura tej najstarszej zbio­
rowości, prasłowiańskiej wsi pol­
skiej, związanej miedzą źi drogami 
z sąsiedztwem chałup, skupionej 
dokoła jednego kościoła i długiego 
szeregu mogił wiejskiego cmen­
tarza.

Zbiorowość tę budzi do życia 
wspólna bieda i wspólna potrzeba. 
Ujawnia się wtedy jej nienapisa- 
ny kodeks praw i obowiązków i jej 
solidarność, znajdująca w prostych 
słowach: „Ludzie idą, ludzie woła­
ją", starczących za odezwy i we­
zwania. Jakże się działo stanowi 
chłopskiemu w granicach między 
Sanem a Wisłokiem? Widzieliśmy 
tu świadków w łachmanach. Sły­
szeliśmy krótkie, lecz jakże wymo­
wne opowiadania o tern, że niema 
nafty i soli, że mięso i biały chleb 
jada” się tu najwyżej 2 razy do ro­
ku, że zarobić niemag dzie, a rola 
źle rodzi, i zboże tak tanie, że nie­
ma za co kupić rzeczy najbardziej 
potrzebnych. Nadomiar nieszczęść 
grad zniszczył zboże, więc przed­
nówek coraz cięższy i głód coraz 
natarczywiej zagląda do wsi.

W Kaidanacłi nędzy
1 oto szarpie się w kajdanach 

nędzy naród chłopski, a że to nie 
wschód, ma jeszcze inne troski. 
Wie on, jakie ma prawa, politycz­
ne, od lat kilkudziesięciu obiera po­
słów do parlamentu i do Sejmu, 
wie, że mu konstytucja przyznała 
prawa stowarzyszania się i zgro­
madzanie, umie cenić organizację 
społeczeństwa, ma wysokie poczu­
cie swej godności ludzkiej i oby­
watelskiej, zniesie raczej krzywdę 
materjalną, niżeli poniewierkę, 
lecz i pod tym względem dzieje się 
chłopu źle.

Pamiętamy, jak świadkowie i 
oskarżeni użalali się na niedosta­
tek, jak Piotr Pucio tłumaczył 
nam, iż powodem niezadowolenia 
ludzi jest bieda i ucisk.

A do tego jeszcze dodać zam­
knięcie zasłużonych towarzyszów i 
zabranie domu ludowego.

Przyłączy! on do sprawy zajścia 
na jubileuszu posła Witosa w Rak­
szawie, 18 czerwca br., oraz inne 
wypadki w Malopolsce Środkowej. 
Przemówienie naogól nie wywarło 
głębszego wrażenia.

Dla skontrolowania zarzutów 
prokuratora pod adresem stron­
nictwa na wniosek obrońcy dr. 
Galińskiego trybunał stwierdził 
przynależność partyjną oskarżo­
nych w procesie grodziskim, przy- 
czem okazało się, że na ogólną licz­
bę 50 oskarżonych, 7-miu jest 
członkami Stronnictwa Ludowego, 
12-tu członkami Związku Strzelec­
kiego, 3-ch członkami Stowarzy­
szenia młodzieży ludowej, kiero­
wanej przez posła Polakiewicza z 
BB., a jeden z grupy Stapińskiego; 
reszta bezpartyjna.

„Lepiej zdechnąć!“
A więc niedobrze się dzieje na­

rodowi polskiemu w okolicach Gro 
dziska. Szarpał się w tej biedzie i 
poniewierce. Słyszało się słowa: 
„lepiej zdechnąć, niż żyć w takiej 
biedzie". W takim stanie ducho­
wym znajdowali się chłopi okolicz- 
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Z posiedzenia Klubu parlamentarnego
Stronnictwa Ludowego

Jak to już pisaliśmy, dnia 18-gó masowych procesach przeciwko 
października br. odbyło się w giira-fchlbpoih, podkreślił Prezes Róg go-
chu sejmowym posiedzenie posłów 
i senatorów ludowych, na którem 
dokonano w myśl regulaminu, wy­
borów Prezydjum Klubu Parla­
mentarnego na sesję 1933/34.

Prezesem Klubu Parlamen­
tarnego wybrany został ponownie 
poseł Michał Róg. Wiceprezesami 
wybrani zostali posłowie: J. Ma­
dę jeżyk i A. Waleron; sekretarza­
mi wybrani zostali posłowie B. 
Babski i S. Mikołajczyk; skarbni­
kiem zaś poseł M. MarguL

Prezes Róg, obejmując prze­
wodnictwo, podziękował Klubowi 
za zaufanie i scharakteryzował obe­
cną sytuację polityczną, wyraził 
też swój pogląd na nadchodzącą se­
sję parlamentarną. Wspominając o 

Poseł Rzplitej w Tokio Michał Moście k.’ opuszcza gmach poselstwa, udając 
się do pałacu cesarskiego, celem wręczenia cesarzowi swych liśtów uwierzy- 

. tein dających.

ni, gdy przyszły wypadki z 22-go 
czerwca roku bieżącego. Przedsta­
wia się drugą stronę tego dramatu, 
zwanego procesem grodziskim — 
— policję państwową.

Policja
Policję obserwujemy w tym 

procesie od Rakszawy. Od tego 
czasu wszystkie wypadki upoważ­
niają ją raczej do spokojnego trak­
towania ludności, ale dzień 22-go 
czerwca rozpoczął się pod złą 
wróżbą.

Komendant posterunku nie wie, 
co to za odgłosy, kiedy padly pie- 
wsze strzały z możdzieży i posyła 
2 policjantów.

I oto tłum spostrzega, że mają 
przerwać tradycyjne strzelanie w 
czasie nabożeństwa.

,Zabierają moździerze!*
Ten tłum jest w tej chwili w 

największem naprężeniu ducho- 
wem, w największem napięciu 
zbiorowej siły. ' Przyszedł ze swe­
mi troskami, na które nie znajdzie 
ratunku wśród ludzi, może Pan 
Bóg zmieni dolę chłopa.

Nagle w tłumie padła wiado­
mość: „zabierają moździerze!“

Może kiedyindziej ta wiado-

dńą postawę wszystkich oskarżo­
nych chłopów, jak również świad-
ków. . , i ' .
Następnie Prezes Naczelnego Ko­

mitetu Wykonaw. poseł Dr. Wrona 
podzielił się z obecnymi swemi 
wrażeniami z podróży do Małopol­
ski na proces w Rzeszowie, Tarno­
wie i Krakowie. Stwierdził wszę­
dzie mocną postawę chłopów i ich 
przywiązanie do Stronnictwa Lu­
dowego. Żadne represje nie złamią 
chłopów, broniących swoich praw.

W dyskusji, w której wzięli u- 
dział liczni posłowie, a także sena­
torowie; omówiono sprawy proce­
sów i inne sprawy bieżące, uchwa­
lono też odpowiednią dalszą skład­
kę na obronę prawną chłopów.

mość nie wywarłaby takiego wra­
żenia, starszych skłoniłaby do spo- 
kojnego rozważania tego faktu.

Lecz dnia 22 czerwca ludzie w 
Grodzisku nie są zdolni do spokoj­
nych rozmyślań. Ale także i poli­
cja nie panuje dziś nad nerwami.

Przed nadejściem tłumu poste­
runkowi uciekają, szykują broń do 
strzału. Ludzi biegnących obronić 
moździerze mogło rozbroić tylko 
łagodne przyznanie się do winy. 
Ucieczka zwraca zawsze tłum prze- 
ciwko uciekającemu. Tłum do- { 
szedł do największego napięcia 
nerwowego od szeregu miesięcy, 
wyładowuje w swój sposób niemoc 
biegnie do posterunku, nie wie po 
co, Oto trzech policjantów wcho­
dzi w ten tłum, komisarz Nowa­
kowski przemawia i zdobywa okla­
ski tłumu.

Nikt do policji nie strzela, ża­
den policjant nie zostaje raniony. -

Rozpacz zniszczyła hamulec
O poszczególnych oskarżonych 

będą mówić koledzy. Zaznaczyć 
pragnę tylko, iż od tego zbiorowi­
ska ludzi biła taka rozpacz i nie­
dola, że nawet strażnicy tego ludu 
nie umieli zapanować nad swemi 
nerwami, byli jakby niepewni wia- - 
ry w słuszność sprawy w imię któ­
rej występowali. Co dopiero mó­
wić o tych, którzy znieśli na sobie 
wszystkie skutki biedy chłopstwa. 
Ich nędza, ich poniewierka, sponie­
wieranie godności ludzkiej rzuciły 
ich na dno rozpaczy, a tragiczny 
splot okoliczności pchnął ich do 
zbiorowych wystąpień. Zabił dwa 
życia ludzkie, zapłacili za to cenę 
okrutną, nową niedolą, aż się roz­
lała’potokiem nieszczęść u stóp te- 
go trybunału.

Zakończenia mowy pos. Zieliń- fz 
skiego podać nie możemy z powo­
dów, których czytelnicy łatwo mo­
gą się domyśleć.

Stany Zjednoczone 
uznały Sowiety

Pomimo upływu już tylu lat po 
wojnie światowej, Stany Zjedno­
czone Ameryki Północnej dotych­
czas nie uznawały rządu sowiec- V 
kiego w Rosji. Dopiero w ostat­
nich dniach zeszłego tygodnia po­
między prezydentem Stanów Zje­
dnoczonych Rooseveltem i preze­
sem Centr. Komitetu Wykonaw­
czego Rosji Sowieckiej Kalininem 
nastąpiła wymiana dokumentów w 
sprawie uznania wzajemnego rzą­
dów i nawiązanie stosunków dy­
plomatycznych. Trzeba dodać, żc 
stanowisko prezesa Centr. Kom. 
Wykonaw. w Rosji Sowieckiej jest 
stanowiskiem odpowiadającem sta­
nowisku prezydenta w innych pań 
stwach. /"K.

Banja przygotowuje się 
do obrony

Na posiedzeniu parlamentu duń­
skiego premjer Stauing wygłosił 
dłuższe przemówienie, w którem 
m. in. zapowiedział, iż rząd duński 
w najbliższych dniach przystąpi do 
utworzenia specjalnego korpusu o- 
chrony granic duńskich przed , 
ewentualną napaścią ze strony nie 
mieckiej.

„My, socjaliści duńscy — o- 
świadczył premjer — jesteśmy do 
tego stopnia nacjonalistami, że czu- 
jemy się o wiele lepiej w naszych 
domach pracy, aniżeli w niemiec­
kich obozach koncentracyjnych. 
Dlatego też zawczasu musimy’ za­
bezpieczyć nasze granice. a
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* CZY JUŻ, Drogi Bracie,przy- 
^^ynileś się do przygotowania da- 

jubileuszowego dla „Gazety 
Grudziądzkiej" i jej wydawcy?....

Czy już zdobyłeś tego jedne­
go nowego abonenta, którego masz 
„Gazecie Grudziądzkiej" .zdobyć?

Jeżeli tego jeszcze nie uczyni­
łeś, to pospiesz się, bo już ostatni 
tydzień października upływa. A 
na 1-go listopada przecież znaczna 
^zęść roboty jubileuszowej musi 
być zrobiona!

* PRZYPOMINAMY TYM 
zz naszych Szanownych Czytelni­
ków, którzy zalegają z abonamen­
tem, — by natychmiast przysłali 
zaległości — albowiem w listopa­
dzie dołączamy III tomik „Adwo­
kata i Doradcy^ do Gazety.

^Uroczystości ludowe
v Na dzień 1 października br. została 
ogłoszona uroczystość wręczenia sztan­
daru Koła Stron. Ludowego wsi Chru- 
śliny, pow. puławskiego. Na uroczy­
stość powyższą przybył ob. Maciąg Lu­
dwik, który. imieniem Zarządu Woje­
wódzkiego Stron. Lud. miał dokonać 
wręczenia tegoż sztandaru oraz poin­
formować zebranych o sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej.

Jednakże uroczystość ta nie odbyła 
się mimo licznie zgromadzonej ludno- 

X" ści, wobec zakazu p. starosty, motywo­
wanego wzburzeniem ludności ze 
względu na masowe aresztowania w 
związku ze strajkiem rolnym. Przy­
była policja w liczbie około 30 osób, 
z komendantem powiatowym na czele, 
nie pozwoliła nawet urządzić zebrania 
w lokalu zamkniętym. •

*
W dniu 8 października 1933 r. mia­

ła się odbyć uroczystość wręczenia 
^sztandaru Stron. Lud. w Bobach, pow. 

Janowskiego.
Starostwo powiatowe nie udzieliło 

zezwolenia ze względu na wielką ilość 
mogących się zebrać ludzi, tak, że przy­
byli na tę uroczystość poseł Kotarski 
i ob. Maciąg zrobili przy pomocy miej­
scowych działaczy zebranie w ogrodze­
niu.

Wręczenia sztandaru dokonał p. po­
seł Kotarski i w przemówieniu swem 
przedstawił znaczenie tej uroczystości.

Następnie przemawiał ob. Maciąg, 
\wi kiedy zaczął omawiać działalność ad­

ministracji i policji, tudzież gwałty 
czynione przez policję, wówczas ko­
mendant policji polecił przewodniczą­
cemu ob. Bełcżykowi rozwiązać zebra­
nie, który nie usłuchał wezwania i ze­
branie dotrwało dó końca w poważnym 
nastroju.

DOROŻKARZ PODPALIŁ SWOJA 
PASAŻERKĘ.

Na szosie wiodącej z Mstowa do 
Częstochowy, wydarzył się niesamo­
wity wypadek. Niejaka Marja Tur- 

^kowa wynajętą w Częstochowie do- 
/ ' rożką udała się z wizytą do znajo­

mych w Mstowie. Gdy powracała w 
nocy, dorożkarz, który podczas posto­
ju w Mstowie nie żałował sobie wódki, 
na pustej szosie zatrzymał dorożkę i 
zwrócił się do pasażerki z niedwu­
znaczną propozycją. Gdy z oburze­
niem odrzuciła ją, dorożkarz zawrócił 
do Mstowa i nagle oblał pasażerkę 
benzyną i podpalił zapałką.

Nieszczęśliwa stanęła w plomie- 
niach. — Przejeżdżający obok furma- 

\ ni chcieli pospieszyć jej z ratunkiem, 
lecz dorożkarz z nożem w ręku prze­
szkodził im w tem. Dopiero jeden z 
nich rzucił jej jakieś worki, któreini 
ugasiła na sobie płomienie.

Napastnik uciekl w swej dorożce, 
Turkową odwieziono do szpitala, a 
policja wszczęła poszukiwania za be- 
stjalskim dorożkarzem.

Czwartek. 26 października 1933.
Czwartek: Ewarysta pap.i m. W.sł.6,20, 

zach 4.20- Wsch. księż. 14,21; z. 23.22.
Piątek: Leszka. Wschód słońca 6,22;

zach. 4,17. Wsch. księż. 14.38; z. t!,03.
Sobota: Szymona ap. Wsch. sł. 6.24; 

zach. 4.15. Wsch. księż. 14,51; z. 0,47

»ci bieżące 
boty już na całej przestrzeni do rzeki 
Pilicy.

SKAZANIE NIEUCZCIWYCH 
SOŁTYSÓW.

Sąd Okręgowy w Piotrkowie Try­
bunalskim rozpatrywał ostatnio spra­
wę dwóch sołtysów z pow. piotrkow­
skiego. Jako pierwszy odpowiadał 47- 
letni Michał Skoczylas, sołtys wsi I- 
gnaców Poduchowny, gminy Ręczno, 
który nie potrafił się wyliczyć z pie­
niędzy około 1.000 złotych. Oskarżony 
do winy nie przyznał się, twierdząc, że 
nie wie, w jaki sposób powstał tak du­
ży niedobór, gdyż on przywłaszczył so­
bie tylko 100 złotych. Sąd skazał go 
na 6 miesięcy więzienia.

Jako drugi oskarżony stanął przed 
sądem sołtys wsi Cisów, 50-letni Wa­
wrzyniec Olczyk, który przywłaszczył 
sobie 355 złotych. Ponieważ przyznał 
się do winy, skazano go na 3 miesiące 
aresztu.

UCZENICE SZKOŁY POWSZECH­
NEJ - KOMUNISTKAMI.

W poniedziałek w sądzie okr. w 
Łodzi na lawie oskarżonych zasiadły

* DZISIEJSZY NUMER „GAZĘ- 
TY“ wydajemy w objętości 6 ttron. 
Zarazem dołączamy „ROBOTNIKA44, 
bezpłatny dodatek do „Gaz. Grudz.‘‘

Województwa centralne*

BUDOWA LINJI KOLEJOWEJ 
WARSZAWA — RADOM.

Budowa linji kolejowej Warszawa 
— Radom postępuje szybko naprzód. 
Wykonano już około 50 proc, robót zie­
mnych i około 10 proc, mostów. Roboty 
prowadzone są od strony Warszawy, 
gdzie doszły już do Piaseczna i od stro­
ny Radomia, gdzie wykonano już pod­
torze długości 10 kim., sięgające rzeki 
Radomki.

W ciągu miesięcy letnich prowadzo­
ne były roboty od strony Warszawy i 
Radomia. Obecnie prowadzone są ro-

Proces między gminę
W dzisiejszych czasach dzieją 

się rzeczy, o których dawniej nawet 
filozofom się nie śniło. Takie spra­
wy dzieją się szczególnie w mia­
stach i miasteczkach Kongresówki, 
opanowanych przez żydów i ży­
dowskich wojtków. „Głos Mazo­
wiecki” pisze:

। „W Staroźrebach, powiatu płockiego, w 
poniedziałek, 2 bm., odbył się odpust para­
fialny z racji święta Aniołów Stróżów. Od­
pust ten, według tradycji od dziesiątek lat, 
odbywa się w tym dniu, w którym wypada. 
Nie jest przenoszony na niedzielę. Taka jest 
wola parafji i to jej wolno.

Tak było i w. tym roku. Ponieważ jed­
nak w tym' dniu wypad! w Staroźrebach 
targ, miejscowy proboszcz, ks. kan. Jaku­
bowski, zwrócił się do Urzędu Gminnego z 
prośbą o przeniesienie targu na inny dzień, 
jak to było w innych latach i jak to Urząd 
Gminny czyni, gdy targ przypada w święta 
żydowskie. Urząd Gminny nie raczył przez 
kilka tygodni odpowiedzieć i dopiero na 2 
dni przed odpustem na zapytanie probosz­
cza, okazyjnie, zakomunikował, że targ się 
odbędzie.

Targ nie został więc odwołany, nie uda! 
się jednak, bo cala parafja świętowała. Na­
wet żydzi mieli sklepy pozamykane. Świę­
towały Staroźreby i świętowały wszystkie 
okoliczne wsie. Bo to święto weszło tu już 
w tradycję i przestrzegano je nawet podczas

Kielce płacą Kontryb
Magistrat miasta Kielc wpłacił 

ostatnio do Banku Handlowego w 
Łodzi 8000 zł. tytułem ostatniej ra­
ty pożyczki zaciągniętej w sierpniu 
1914 na zapłacenie kontrybucji wo- 
jernej nałożonej na miasto Kielce 
przez dowodzącego armją rosyj­
ską.

Historja tej kontrybucji jest 
dość ciekawa: Po zajęciu Kielc w 
pierwszych dniach sierpnia 1914 r. 
przez Legjony polskie, w kilka dni 
potem Legjony musialy opuścić 
Kielce, a do miasta wkroczyły zpo- 
wrotem oddziały rosyjskie. Dowo­
dzący armją rosyjską gen. Nowik 
wydał prezydjum miasta drakoń­
ski rozkaz wpłacenia w ciągu je­
dnej godziny 100.000 rubli pod ry­
gorem . zbombardowania miasta. 
Miała to być kara za przyjęcie 
przez ludność Legjonów.

Zdawało się, że wobec pustych 
kas miejskich suma w tak krótkim 
czasie zebrana nie będzie. W mie­
ście panowała nieopisana panika, 

a parafją o odpust 
okupacji niemieckiej. Sami Niemcy podczas 
okupacji zwalniali z robót i kazali iść do 
kościoła.

Wtym roku inaczej. Kiedy w osadzie 
panował od rana nastrój świąteczny, ulice 
obchodził radny Wł. Szałański i pod groźbą 
pewnych konsekwencyj zmuszał do otwie­
rania sklepów.

Nie w tem jednak leży właściwe tło tej 
przykrej sprawy. 'Mimo zabiegów p. Sz., 
odpust się odbył przy udziale całej parafji, 
a nawet ludności z sąsiednich parafji.

Aż obecnie zawrzało w Staroźrebach i 
okolicy. Urząd gminny wytoczył skargę 
parafji z ks. prób. Jakubowskim o to, że 
targ się nie udał. Od kilku dni prowadzi się 
już dochodzenie ze skrupulatnością i gorli­
wością, godną lepszej sprawy. Policja dro- 
bińska przyjeżdża na miejsce i masami do 
Drobina wzywa. Komendant posterunku 
Budkiewicz poruszył całą okolicę. Ks. pro­
boszcza oskarża się o to, że ogłosił odpust. 
Dziesiątki ludzi wzywa się na dochodzenie, 
zarzuca się samowolę, źe nawoływali do 
świętowania i do tego, żeby,ludzie nie tar­
gowali. . . Wypytuje się policja, czy pro­
boszcz z ambony ogłaszał święto i wzywał 
do świętowania (jego to obowiązkiem dusz­
pasterskim. . .).

W czyim to wszystko interesie? I ko­
mu zależy na tem, by wywoływać dziś takie 
podniecenie, jakie panuje obecnie w całej 
zainteresowanej okolicy? Taka robota wy­
wołać może nieobliczalne konsekwencje".

Niech czytelnicy osądzą.

ucję wojenną z 1914 r 
gdy równocześnie baterje armat 
rosyjskich zajeżdżały na swe sta­
nowiska na wzgórzach, panujących 
nad miastem od północy.

Dzięki niezwykłej energji kilku 
czołowych jednostek, całkowita su­
ma została zebrana. W połowie u- 
dzielił kredytu były „Wzajemny 
Kredyt", w drugiej połowie kielec­
ki oddział Łódzkiego Banku Han­
dlowego.

W ostatnim już momencie przed 
upływem straszliwej godziny, kon­
trybucję wręczono gen. Nowiko- 
wowi. Miasto zostało uratowane.

Wojna minęła i banki upomnia­
ły się o zwrot wpłaconych sum. Na 
mocy wyroku sądoAvego zasądzono 
od gminy m. Kielc na rzecz Banku 
Handlowego w przerachowaniu 
33 333.33 zł., z której to sumy mia- 
sto spłaciło właśnie ostatnią ratę. 
Drugą połowę’ kontrybucji wzięli 
na siebie żydzi, lecz kwestja jej za­
płaty jest dotychczas otwarta.

uczenice szkól powszechnych, oskar 
żonę o przynależność do partji komu­
nistycznej i agitację antypaństwO' 
•wą.

Przed sądem stanęło pięć żydówek 
w wieku lat 14—15. Podsądne urzą­
dziły przed szkołą, do której uczęsz- 
czają, masówkę komunistyczną, po 
której udały się na ul. Limanowskie’ 
go, wznosząc po drodze okrzyki anty­
państwowe.

Sąd skazał wszystkie młodociane 
komunistki na zamknięcie w domu po 
prawy.

Mlałopolska.

NIEUCZCIWA GOSPODARKA
P. WÓJTA.

„Ziemia Rzeszowska44 z dnia 2 wrze­
śnia br. pisze:

„Wójtem w Raniżowie koło Soko­
łowa w pow. kolbuszowskim woj. 
lwowskiego jest niejaki p. Józef Dul. 
Przed około rokiem miejscowa lud­
ność Raniżowa podniosła przeciwko 
p. wójtowi zarzuty, że bierze łapówki, 
dopuszcza się różnych nadużyć i t. d. 
w związku ze swą. władzą wójtowską. 
W ten sposób dużo osób miało zostać 
poszkodowanych.

Sprawą w roku ubiegłym zajęła 
się policja, która po przeprowadzeniu 
w tej sprawie dochodzeń skierowała 
cały obciążający materjal do Sądu. 
W Sądzie w Sokołowie przesłuchano 
szereg świadków, których zeznania 

I dla p. wójta wypadły bardzo nieko­
rzystnie. Wedle informacji poszkodo­
wanych, sprawę skierowano do P. Pro­
kuratora w Rzeszowie. Dotąd wr tej 
sprawie panuje milczenie i niewiado­
mo, jaki obrót sprawa wzięła. Poszko­
dowani tą drogą apelują do właści­
wych władz o wyświetlenie tej brzy­
dkiej sprawy/4
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WYNAJĄŁ SOBIE ZASTĘPCĘ
DO ARESZTU.

Wydział śledczy we Lwowie are­
sztował niejakiego Bielawskiego, ro­
botnika fabryki cukrów „Branka" potl 
zarzutem niezwykłego oszustwa.

Bielawski, skazany przed kilku ty­
godniami na miesiąc aresztu za udział 
W bijatyce, po otrzymaniu nakazu od­
bycia kary, wynajął sobie zastępcę do 
odsiadywania kary w Brygidkach, 
sam zaś pracował dalej w fabryce.

Bielawskiego osadzono w więzieniu, 
z którego już nie wyjdzie, dopóki nie 
odsiedzi poprzednich 4 tygodni, oraz 
dalszej kary za oszustwo, na jaką zo­
stanie skazany.

BARBARZYŃSKA ROBOTA
UKRAIŃSKICH MOŁOJCÓW.

Mimo energicznej akcji władz bez­
pieczeństwa zanotowano szereg no­
wych aktów prowokacyjnych ze stro­
ny OUN. na terenie pow. sokalskiego.

W Horodło wicach zdarto godło z 
napisem. Podobnie zdarto napis (wraz 
z godłem) w Baranich Przetokach, na 
budynku urzędu gminnego. W Bobia- 
tynie wdarli się bojowcy do budynku 
szkolnego, gdzie pozdzierali wszystkie 
portrety ze ścian, demolując zupełnie 
salę.

Równocześnie walcząc z monopola­
mi państwowymi, mołojey wybili szy­
by w trafice w Żniatynie, a trafikę w 
Cielążu obrzucili cegłami i kamienia­
mi.

Wszystkie te występy są popełnio­
ne przez rozagitowaną młodzież ukra­
ińską, gdyż główni organizatorzy, ko- 
mendaut powiatowy i komendanci re­
jonowi, zdemaskowani w ostatnich 
procesach i dochodzeniach, znaleźli 
się pod kluczem.

W związku z opisauemi wypadka­
mi policja przeprowadziła rewizje i 
aresztowania.
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Legendarny kraj Ofir
Odkrycie angielskiego badaczy w pustyni 

arabskiej
Angielskie Towarzystwo Geogra-|i przez porty edomickie sprowadzał 

ficzne otrzymało wiadomość z Kairu, stamtąd złoto, kość słoniową, jedwab,

Niemcy gotowe do wojny
WalKa przy pomocy gazów i bakteryj 

chorobotwórczych

że angielskiemu pułkownikowi Philby 
udało się odnaleźć w pustyni arab-
skiej ślady

O kraju 
związku z 
Salomona,

złotodajnej ziemi Ofir.
Ofir wspomina pismo w 
okresem panowania króla 
który był w stosunkach

handlowych z krajem o takiej nazwie

Kto wygrał w loterję?
2-gi dzień ciągnienia.

15.000 zł. na nr. 52822 75252.
5.000 zł. na nr. 137740.
2.000 zł. na n-ry: 10704 68319 158999.
1.000 zł. na n-ry 17522 43947 119178

129365
500

141320
400 

66626

65227 85696 126420.
zł. na n-ry: 
148698 162755 
zł. na n-ry; 
86932 109002

22675 35884 123893 
165513.
1810 6689 9672 22991
115147 118123 140900

160643 47696 52653 65749 167857.
200 zł. na n-ry: 30080 63514 

74885 78388 83927 117112 131556 
163956 2514 9804 34760 37659 65835 
114019 120529 129022 137498 143933

64085
136528
103089
158115

169656.
150 zl. na n-ry: 2648 3655 10238 26513 

30341 38769 41125 44889 48862 50208 62524 
62775 71945 72781 76135 77173 81212 83685 
85498 90885 91649 95649 95778 99656 104142 
105877 113260 117264 118664 133064 136235
139555 139897 141440 149311 150962 
163046 169195 1368 2175 10687 29551 
31418 31674 32197 40252 45225 50235 
57282 61171 65350 68633 68997 73496

1576.9
30173
54171
87937

91540
127861

94587 112111 114884 120558 126587 
185819 149156 151310.

3-ci dzień ciągnienia.
10.000 i.
5.000 zł.
2.000 zl.
1.000 zl.

168825.

na n-ry; 45733 i 100646.
na n-ry; 131672 153957.
na n-ry: 23631 94658.
na n-ry: 59190 124692 16289

590 zl. na n-ry: 38554 
96085 161399.

400 zl. na n-ry: 10113

64402

15661
1710 34015 53690 59595 72009 91998 
1382C2 142162 868 28173 28200 48933 
61459 89053 102296 112575 128257 
157564.

21235
95787
51389

156154

200 zł. na n-ry; 18420 65072 
Ul 740 124746 128466 129492 144596 
13062 15375 21628 38894 45004 45399 
68972 83072 95421 120584.

i 50 zl. 2957 3245 6865 8237 9996

77122
149607
54842

14642
31885
75052
99864

15417 22692 23068 25649 29309 
45282 51490 61271 60632 70504 
75254 76390 76541 89961 95982
114241 117104 120482 120933

13052
30896
73736
99450

129624
129933 130138 130322 134532 135711 140989
142544 147025 147373 158153 164378 
9411 .15418 16647 18311 29809 30462 
38895 39253 44280 46308 50373 51616 
55136 79017 79524 82277 83153 94801

7999 
36991 
54541 
96407

99225 100625 117398 118694 125845 128029 
127402 140162 152276 157334.

a ponadto małpy i papugi.
Od stu iat uCzeni nadaremnie bie­

dzili się nad odszukaniem lego kraju. 
Jedni, jak Mauch ul Moveis, ierdzi- 
li, że kraj Ofir leżał na półwyspie So- 
inalijskim, inni, jak np. Lassen, uwa­
żali, iż kraj ten znajdował się u uj­
ścia rzeki Ind, gdzie dotychczas żyje 
plemię Abhira, którego nazwa ma po­
no wywodzić się od nazwy Ofir czy 
Ophir, Jeden tylko profesor Keaue w 
swojem podstawowem dziele „Złoto O- 
firu“ z roku 1901 dowodził, że legen­
darny kraj Ofir znajdował się w po­
łudniowej Arabji. Badania przepro­
wadzone obecnie przez płk. Philby

Prasa zagraniczna ogłasza taj- 
niemiecki okólnik Instytutu 

Kocha dotyczący hodowania zaraz­
ków chorobowych. Tajny ten okóL 
nik otrzymały następujące fabryki 
chemiczne w iNemczech: Zakłady

uv

zdają się potwierdzać tezę 
nego.

Pułkownik Philby należy 
tegorji uczonych, którzy

tego uczo-

do tej ka- 
opanowani

przez czarujący urok Wschodu, duszą 
i ciałem oddali się badaniom orien- 
talistycznym. Wystąpił ze służby ar- 
mji angielskiej, przyjął wiarę maho- 
metańską i przeniósł się do przyjacie­
la swego, zwycięskiego króla Arabji 
Ibn Sauda, na którego dworze w Mek­
ce zamieszkał. Nie zerwał jednakże 
stosunków z Europą i o wyniku swo­
ich badań zamieszcza artykuł w zna­
nych angielskich czasopismach po­
święconych orjentalistyce i archeolo-

W roku 1931 pik. Philby, a właści­
wie szcik Abdullah, tak bowiem brzmi 
jego obecne mabometańskie imię, 
przemierzył pustynię Arabską wzdłuż 
i wszerz i przy sposobności usłyszał 
starą legendę o cudownym mieście Wa- 
bor i jego znil^nięcię bez śladu, , i

Latem 1933 roku płk. Philby zofga- 
nizował ekspedycję, na której czele 
przeszukał on całą pustynię Rubal- 
Khali. Po czterech tygodniach bezo­
wocnych poszukiwań ekspedycja na­
trafiła na ślad legendarnego miasta 
Wabar, w miejscu oddałonem o 300 ki­
lometrów od wybrzeża morskiego. — 
Przy robotach wykopaliskowych eks­
pedycja natrafiła na wielkie bloki ka­
mienne, które przy bliższem badaniu 
okazały się meteorytami. Dwa mete­
oryty Philby podarował Brytyjskiemu 
Muzeum, gdzie zostaną one wkrótce 
wystawione na widok publiczny.

Przy dalszych poszukiwaniach na­
trafiono na ruiny pałacu książęcego, z 
którego zachowały się tylko funda­
menty. Wśród tych fundamentów od­
kryto podziemne przejścia, wyłożone 
srebrem i słoniową kością.

Roboty nad odkopaniem miasta Wa­
bar są nadal w pełnym biegu i zosta­
ną ukończono nie wcześniej, niż latem 
roku przyszłego. Nie ulega wątpliwo­
ści, że miasto Wabar zginęło wskutek 
kataklizmu, płk. Philby jest ponadto 
przekonany, że Wabar jest właśnie bi­
blijnym Ofirem.

Behringa (Marburg), Saskie Zakła­
dy Szczepionek (Sachsische Se- 
rumwerk A. G.), Instytut dla cho­
rób tropikalnych (Hamburg), dalej 
Instytuty uniwersyteckie, a m. in. 
Instytut Higieniczny uniwersytetu 
berlińskiego.

Tajny okólnik Instytutu Kocha 
zawiera ściśle opracowane „recep- 
tyV na wytwarzanie różnych zaraz­
ków wywołujących choroby epide­
miczne. Są tam wskazówki, jak 
wytwarzać bakterje tyfusu, chole­
ry, tężca i t. d. Ścisłe przepisy po­
uczają, jak należy chronić owe kul­
tury' zarazków przeciw gorącu, 
zimnu, oraz wysychaniu. Tajny 
okólnik dzieli naukowo w sposób 
następujący użycie bakteryj:

1) Wojna bakterjami ze samo­
lotów.

2) Wojna bakterjami w walce 
frontowej.

3) Wojna bakterjami na tyłach 
nieprzyjaciela.

Poza tem hodowla bakteryj po­
dzielona jest wedle kategorji: za­
truwanie wody, zatruwanie powie­
trza. i zatruwanie środków żyw­
ności.

Do wszystkich tych kategoryj 
podane są dokładne przepisy, okre- 
Ślaj4ce szybkość działania odnoś­
nych bakteryj.

Poleca się zatruwanie wody za­
razkami tyfusu i paratyfusu. Po­
wietrze ma być zatruwane bakte­
rjami cholery i grypy.

Największy nacisk położony 
jest na przygotowywanie bakteryj 
nadających się do walki „na tyłach 
nieprzyjaciela".

W ampułki z temi bakteriami 
mają być uzbrojeni szpiedzy, któ­
rzy w miastach powodować mają 
zatrucie mięsa i środków żywności. 
Jeden jedyny człowiek może zni­
szczyć zapasy mięsa, rozpuszczając 
odpowiednie zarazki w rzeźni.

W szczególności tajny okólnik 
opisuje działalność zarazka „Botuli 
qus“, który — wedle okólnika — 
odznacza się następującemu zale­
tami:

„Zarazek „Bacilus Botulinus" 
(zarazek ślinianko wy) odznacza się 
tem, że rozwija się pównież przy
zupełnie hermentycznem wypom­
powaniu powietrza w środkach 
żywności oraz konserwach, przy-^ 
czem zewnętrznie nie da się zupeł­
nie rozpoznać zarażenie żywności 
ani przez zapach, ani przez wy-
gM“.

Dla walki na froncie pociski ła­
dowane były bakterjami zarażają- 
cemi rany, a przedewszystkiem za­
razkami tężca.

Tajny okólnik instytutu im. Ro- 
berta Kocha ujawnia nam gorącz- Y 
kowe przygotowania Niemiec dó 
zbrojenia się w dziedzinie środków, 
wojennych najbardziej barbarzyń­
skich. Nie ulega wątpliwości, że w 
razie wojny Niemcy będą się po­
sługiwali nietylko gazami, trujące* 
mi, ale również chwycą się bakte­
ryj, by wyfruwać nieprzyjaciela i 
wywoływać masowe zarazy.

Ogłoszenie powyższego okólnika 
nastąpiło jeszcze przed wystąpię- V 
niem Niemiec z Ligi Narodów. — 
Okólnik odsłania nam barbarzyń­
skie metody jakich Niemcy zamie­
rzają użyć w przyszłej wojnie, lecz 
na największe barbarzyństwo za­
wsze się znajdą środki ochronne, a 
pruskie bestjalstwo musi się skoń­
czyć podobnie jak w roku 3918.

Wdzięczność złodziejska
W czwartek ubiegłego tygodnia adwo* 

ka|; Pniewski zamieszkały w Łodzi, wra* 
cał w godzinach wieczornych tramwajem 
do domu. Nieznani sprawcy, korzystając 
z tłoku w tramwaju, wycięli adwokatowi 
tylną kieszeń od spodni i skradli portfel 
z dokumentami oraz gotówką w sumie 90 
złotych. Adw. Pnicwski, stwierdziwszy 
kradzież, zawiadomił o niej policję.

Wieczorem zadzwonił do mieszkania 
adwokata jakiś chłopiec, który wręczył 
mu koperfę, poczem szybko się oddalił. 
Adw. Pniewski, po otwarciu koperty zna? 
lazł w niej list, adresowany do niego, oraz 
dokumenty i skradzioną kwotę 90 zł. W

liście tym złodzieje donoszą adwokatowi, 
że nic wiedzieli, iż mieli do czynienia z 
adwokatem i z tego powodu najmocniej 
go przepraszają (I), zwracając mu skra* 
dzionc dokumenty i pieniądze.

Poza tem złodzieje stwierdzają, że 
poczuwają się do wdzięczności dla apli* 
kanta adw. Pniewskiego, kfóry dopiero 
niedawno stawał w ich sprawie przed są 
dem i któremu zawdzięczają wyrok unie* 
winniający. Wkońcu złodzieje ostrzegają 
adwokata, żc nie odpowiadają za dal­
sze następstwa, lecz radzą mu, aby się 
dobrze zapinał na wszystkie guziki, 
jadąc tramwajem!..,

Istniejąca od roku 1911

Szkoła Rolnicza Męska 
.Mieczysławów"

rozpoczyna rok szkolny dnia 15 stycznia 1934 r.
W szkole uwzględnia się w równej mierze naukę rolnictwa, hodo­

wli zwierząt i ogrodnictwa Wo wzorowo urządzonem gospodarstwie i pa­
siece szkolnej uczniowie odbywają zajęcia praktyczne. Zajęcia teoretyczne 
trwają 6 godz , a praktyczne 3—4 godz. dziennie Celem przygotowania 
uczniów do pracy' społecznej prowadzone jest w szkole koło uczniowskie, 
sklepik spółdzielczy, sport, przysposobienie wojskowe i konkursy rolnicze. 
.Nauka jest bezpłatna. Wszyscy uczniowie mieszkają przy szkole w inter­
nacie Za utrzymanie w internacie płacą uczniowie rzeczywiste koszta 
około 20 zł. miesięcznie Niezamożni uczniowie mogą otrzymać częściowe 
stypendja Do szkoły przyjmuje się młodzież od lat 16 skończonych 1 po­
siadających wykształcenie w zakresie 4 kl szkoły powszechnej.

Szczegółowe programy wysyła się na żądanie Adres:

Szkoła Rolnicza „Mieczysławów"
poczta Kutno.

300 zł,
miesięcznie jako dochód 
uboczny. Fachowość rby. 
teczna Natychmiastowy 
dochod zapewniony Z-a- 
ięcie stale i pewne. Zgło­
szenia ..Centrala'* Lwów 
Wojciecha.

Fortancerki
zawodowe zgrabne I. XI, 
pensja to. jedzenie, pro­
cent, Zgłoszenia z foto- 
graią Restauracja „Pod 
Słońcem *, Poznań, Pół- 
wiejska 5.
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Ogłaszajcie
w Gaz. Mziądzkiej
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Chcąc wstąpić do szkoły zawodowej, mu 
sisz przedłożyć świadectwo z 6-ciu kl. gimn. 
wzgl z 7-miu kl. szkoły powsz — Uzyskać 
je możesz po przygotowaniu się na

doksztal. Korneli „WIEDZA"
Kraków, Studencka 14. 1. p.

/ Śmieje się ł deszczu i niepogodu 
6o wciera

MESOLAMENT
KOI I USUWA 5P1E5S

BOLE REUMATYCZNE

Zażądaj natychmiast bezpłatnego 
prospektu.
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Seiko
Świata

już wyszedł z druku
■ Jest do nabycia we wszystkich K-ieear. j 
niach i miejscach sprzedaży irazet. amn. | 
wienia abonamentowe przyjmują wszystkie 

Urzędy Pocztowe. itib można u s r u ■ <- <•
wprost w administracji w (Ir n < i z i a,. z 11.

łbonament knnrtain, nh .
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Założyciel i wydawca Wiktor Kulerskl. — Adres: ..Gazeta Grudziądzka’* Tuszewo, pow. Grudziądz (Pomorze). Telefon nr. 811 iS12. Konto P. K. O. Pom.* nr. 200 420 — 
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